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ŚWIĘTY TO PRZYJACIEL...

WYBÓR MYŚLI M. URSZULI LEDÓCHOWSKIEJ

Tematy:

1. Wierzę, ufam, miłuję

2. Człowiekiem jestem

3. Ojcze nasz, któryś jest w niebie

4. W drodze z Maryją

5. Żeby innym dać Boga

6. Jeszcze Polska nie zginęła

	WIERZĘ, UFAM, MIŁUJĘ...

	1. 
	Jezus przede wszystkim chce od nas wiary, a dziecięca, pełna ufności wiara zniewala Go do wysłuchania nas.

	2. 
	Człowiek bez wiary mówi o losie, człowiek wierzący o zrządzeniu Bożym. Dlatego pierwszy trapi się, niepokoi, gniewa, narzeka na to, co mu się w życiu nie podoba, co krzyżuje jego plany, co mu sprawia przykrość, niewygodę; a drugi we wszystkim widząc dzia​łanie Boże, za wszystko dziękuje, z wszystkiego jest zadowolony, w każdej sytuacji mówi: Bądź wola Two​ja, Panie!

	3. 
	Niewiara, obojętność w wierze spoczywają zwykle na fundamencie prawie kompletnej ignorancji religijnej.

	4. 
	Potrzebna mi Ewangelia, ażebym mogła nauczyć się, jak całym sercem przylgnąć do Jezusa w tabernaku​lum.

	5. 
	Czy posiadasz Ewangelię? – Książka niewielka, nie​droga, a przecież to skarb, to źródło mądrości świętej, to drogowskaz do nieba, to krynica pociech Bożych.

	6. 
	Ewangelię trzeba kochać, trzeba ją wciąż na nowo od​czytywać, by ducha Ewangelii, tym samym i Jezusa, w życie wprowadzać.

	7. 
	Czy cenię Ewangelię? Czy chętnie i z miłością ją czy​tam? A przez uważne jej czytanie czy coraz bardziej zbliżam się do Jezusa i coraz bardziej Go kocham?

	8. 
	Czytaj, wczytuj się w Ewangelię, a znajdziesz tam drogocenną perłę, która życie twoje uczyni jasne, nie​biańskie, znajdziesz Jezusa, który stanie się nieodłą​cznym Towarzyszem życia twego, który będzie ci Do​radcą najlepszym w wątpliwościach, Siłą w słabości, Nauczycielem w chwilach ciemności.

	9. 
	W życiu naszego narodu wiara ujawnia się trojako: w przywiązaniu do następcy świętego Piotra, w miłości Maryi, Matki Bożej, którą po nieszczęśliwym panowa​niu Jana Kazimierza cały lud czci jako Królową Polski, w niewzruszonej nadziei, że Bóg przez cierpienia i strapienia prowadzi nas do odbudowy Polski, do Kró​lestwa wiecznej szczęśliwości.

	10. 
	Ufności nam potrzeba, dziecięcej ufności, która serca napełnia pogodą i spokojem i która z serca wy​dobywa modlitwę wiary przenoszącą góry.

	11. 
	Twarz pogodna mówi o szczęściu wewnętrznym duszy złączonej z Bogiem, o pokoju czystego sumienia, o bez​troskim oddaniu się w ręce Ojca Niebieskiego, który karmi ptaki niebieskie, przyodziewa lilie polne i ni​gdy nie zapomina o tych, co Jemu bez granic ufają.

	12. 
	Pewną pomoc znajdziemy tylko i jedynie u Jezusa. Ludzie mogą się mylić, mogą nas opuścić, mogą zdradzić. Jezus zawsze gotów nam poradzić, dopomóc i wesprzeć.

	13. 
	Ufność niezachwiana, dziecięca, spokojna jest jednym z największych dowodów miłości, jakie Jezusowi dać możemy.

	14. 
	Odważni cuda działają, wszystko przezwyciężą, ale jak tylko poddadzą się nieufności, zaczną tonąć.

	15. 
	Im ciemniej naokoło, tym jaśniej musi nam świecić światło nadziei, świętej ufności w Bogu.

	16. 
	Stanie się to, co Bóg chce, i to będzie dobre.

	17. 
	Choćby wszystko zdawało się stracone, Jezus wszystko może i dla dusz wiernych ze złego wypro​wadzi dobro.

	18. 
	Jakby dziecięca ufność w Opatrzność Bożą przy​dała się w moim życiu, jakby je opromieniła swym jasnym światłem, które wlałoby w moją duszę pogodę nawet w najcięższych próbach życiowych!

	19. 
	Miłość Boża – oto źródło prawdziwego szczęścia.

	20. 
	Żadne szczęście świata nie daje tego pokoju, tej bło​giej radości, jak świadomość: Jezus nas kocha.

	21. 
	Najlepszym dowodem miłości, jaki Bogu dać możemy, jest chętne dźwiganie krzyża. Lepszego aktu miłości Bo​żej nad dźwiganie krzyża nie ma.

	22. 
	Miłość krzyża się nie lęka, bo wie, że krzyż nas ściśle łączy z Chrystusem.

	23. 
	Miłość to najcudowniejszy dar Boży dany biednemu człowiekowi. Czym byłoby nasze życie bez miłości? Ona je rozjaśnia, nadaje mu wartość i czyni szczęśli​wym.

	24. 
	Nie przestanę wam nigdy tego powtarzać: w miłości siła, w miłości błogosławieństwo Boże, w miłości na​dzieja na przyszłość.

	25. 
	Nie mogę kochać stworzenia więcej od Stwórcy, choć​by ono było najświętsze i najlepsze. Kochać mi wolno stworzenie w Bogu, dla Boga – nie inaczej.

	26. 
	Czemu dziś ludzie tak prędko o drogich swych zapo​minają? – Bo nie kochają ich w Bogu.

	27. 
	Niech w sercach naszych zapali się ogień świętej, Bo​żej miłości, a potrafimy innych rozgrzać swym cie​płem.

	28. 
	Chrystus kocha serca wspaniałomyślne, które zapo​minają o sobie, by innym przychodzić z pomocą.

	29. 
	Miłość zawsze czuwa, zawsze ma oczy otwarte na po​trzeby bliźnich, zawsze szuka, czym by innym można zrobić przyjemność.

	30. 
	Gromadź sobie skarby miłości – zabierzesz je z sobą do nieba!

	31. 
	Bądźcie jak jasny promień słońca, które dla każdego stworzenia ma ciepło i światło.

	32. 
	Bądźmy dobrzy dla zwierząt, kwiatów, dla wszystkich stworzeń, bo każde z nich Bóg stworzył w swojej do​broci, czcijmy więc ją we wszystkich stworzeniach.

	33. 
	Nie ma miłości bez ofiary.

	34. 
	Kochać bliźniego to znaczy chcieć mu życie rozjaśnić, osłodzić, uprzyjemnić.

	35. 
	Trudności życia codziennego, zmęczenie, niedomaga​nia nie powinny mnie powstrzymywać w okazywaniu czynnej miłości bliźniego ani też zmniejszać zapału w staraniu o to, by wszystkim dokoła mnie było do​brze.

	36. 
	Wtedy dopiero możemy sobie powiedzieć, że napraw​dę kochamy bliźniego, gdy na własnej skórze odczu​wamy tę miłość, to jest gdy poświęcamy swoją wy​godę, swój wolny czas, swój spokój, swoją przyjem​ność dla bliźniego, gdy kochamy go ofiarą. Póki nie kochamy ofiarą, miłość nasza stoi na bardzo niepew​nych nogach.

	37. 
	Ile słodyczy zawiera to słowo: przyjaźń, przyjaciel! W nim mieści się cały ogrom miłości stałej, wiernej, głębokiej i zarazem spokojnej.

	38. 
	Potrzeba nam dobroci, by pociągnąć dusze do Jezusa. Nie wiemy, ile ukrytej siły w niej tkwi, a to dlatego, że dobroć sama przez się jest rzeczą Boską, jest małą iskierką, rozpaloną w człowieku przy ogromnym ognis​ku Bożej dobroci. Każdy jej objaw w duszy ludzkiej zbliża ją samą, choć bezwiednie, do Boga, jak również i tych, dla których jesteśmy dobrzy.

	39. 
	Gromadź w sercu skarby dobroci, a jak woda płynie nieustannie ze źródła, tak z serca dobrego wytryskiwać będą nieustannie uczynki dobroci, miłości, miło​sierdzia, przebaczenia.

	40. 
	Być dobrym to znaczy żyć dla szczęścia innych, ich szczęście mieć przede wszystkim na względzie, zarów​no w rzeczach wielkich, jak i małych, zawsze dążyć do tego, by innym życie osładzać i upiększać.

	41. 
	Miejmy serce szerokie w dobroci, serce, które w świe​tle Bożym umie rozpoznać, kiedy miłość powinna brać górę nawet nad mniej ważnym od miłości obowiąz​kiem, a także – kiedy obowiązek jest ważniejszy i przede wszystkim musi być uwzględniony.

	42. 
	Dobre serce umie wyczuwać potrzeby drugiego serca, które pragnie dobrego słowa w chwilach ciemności duchowych, kiedy może droga przed nim nieznana, kiedy chce dobrze, ale nie wie, jak się do tego zabrać.

	43. 
	Dobroć umie serdecznie dziękować nawet za najmniej​szą rzecz i dobroć umie przyjmować usługi – choć niepotrzebne – serdecznie i z podziękowaniem.

	44. 
	Właśnie przez taką dobroć, która pamięta nie tylko o duszy, ale i o potrzebach ciała, pociągamy serca do Boga.

	45. 
	Czy wśród dzieci jednego Ojca nie powinny panować jedność i miłość?

	
	***

	CZŁOWIEKIEM JESTEM...

	46. 
	Żadnego szczęścia ziemskiego porównać nie można z łaską, że jesteśmy dziećmi Bożymi.

	47. 
	To nasz honor, że jesteśmy dziećmi Bożymi, i to nas czyni wielkimi, a nie jakieś ludzkie pochwały, stano​wiska, urzędy. Ten honor powinien nam zupełnie wy​starczyć.

	48. 
	Prawdziwe szczęście, pokój, prawdziwą wielkość znaj​dziesz tylko w Bogu – żyjąc nie dla ziemi, ale dla nieba; nie grzebiąc się w piasku ziemskim jak kura, ale wznosząc się wysoko ku słońcu jak orzeł.

	49. 
	Dzisiejszy świat nie pojmuje zupełnie słów Chrystusa: „Kto się poniża, będzie wywyższony”. Nikt nie chce się stosować do tej zasady. Pogoń za honorami, zna​czeniem, wielkością jest dziś na porządku dziennym, a co będzie w wieczności, o to się nie pytamy.

	50. 
	Im bardziej na ziemi szukamy szczęścia, tym mniej nadziei, że je znajdziemy.

	51. 
	Czy to Bóg winien, że jesteśmy nieszczęśliwi? – Sami winni jesteśmy, bo szukamy szczęścia tam, gdzie Je​zus nas uczy, że szczęścia nie ma.

	52. 
	Mimo pozorów interwencji ludzkiej Bóg, jedynie Bóg rządzi światem, w Jego ręku są losy ludzkości.

	53. 
	Przechodzić chcę przez świat jak pielgrzym, który mi​mo otaczających go piękności myśl swą ciągle kieruje do celu pielgrzymki – do Boga.

	54. 
	Chociaż ciemno i dobra ziemskie tają jak śnieg w pro​mieniach wiosennego słońca, możemy zawsze wycią​gnąć ręce do innych dóbr, których nikt nam nie od​bierze, komornik nie zajmie, na które rząd podatku nie nałoży.

	55. 
	Święte wesele duszy samo przez się mówi o działaniu Bożym, mówi, że jest coś ponad tą ziemią, że istnieje świat nadprzyrodzony, gdzie dusza znajduje szczęście, jakiego świat nie daje.

	56. 
	Nie będę lepsza przez to, że ludzie mnie chwalą, nie będę gorsza przez to, że ludzie obmawiają i oczernia​ją. Ile pokoju daje staranie o przypodobanie się tyl​ko Bogu samemu!

	57. 
	Na szali sprawiedliwości najbardziej zaważą uczynki, ofiary, modlitwy, które noszą jako adres słowa: Dla Boga samego!

	58. 
	Jakież to przejmujące przeświadczenie: Jezus widzi każdą moją myśl. Nie mogę przed Nim ukryć ani jed​nej myśli. Wszystkie pozostaną wyryte w pamięci Bo​żej i tam odnajdę je w chwili sądu. Ani jedna się nie zmieni, ani jedna nie zginie.

	59. 
	Czy nie jest pociechą w każdym strapieniu myśl, że zło przeminie, a życie w Sercu Jezusowym zamieni się wkrótce w życie wiecznej miłości i szczęścia? Że na​wet największe cierpienia ciała skończą się kiedyś i zmartwychwstanie ono w chwale, i to w tym więk​szej chwale, im bardziej było ukryte w Sercu Jezuso​wym i dla Serca Boskiego żyło, poświęcało się i cier​piało?

	60. 
	Gdy przyjdzie mi stanąć przed sądem Bożym, może to wszystko, co ludzie podziwiali i chwalili, okaże się bez wartości, a jedynym moim ratunkiem będzie jakiś dobry uczynek, jakaś ofiara, którą wykonałam w ukry​ciu, w tajemnicy przed ludźmi.

	61. 
	Trzeba stawiać sobie wysokie ideały, do nich dążyć, ich się trzymać.

	62. 
	Pokój to pierwszy dar, jaki Chrystus przyniósł aposto​łom po swym Zmartwychwstaniu. To najcenniejszy dar, bo pokój jest podstawą szczęścia, złączenia z Bogiem, pracy nad sobą i świętej radości.

	63. 
	Największym dobrem na ziemi jest pokój. Bez poko​ju nie ma ani szczęścia, ani nawet postępu na drodze zbawienia, bo gdzie pokój, tam Bóg. Niepokój wyklu​cza Boga.

	64. 
	Człowiek grzeszy, spodziewając się jakiegoś zysku, ja​kiejś przyjemności, satysfakcji, i myli się, bo w grze​chu nic innego nie znajdzie, jak udręczenie ducha i mękę serca.

	65. 
	Wielkim złem jest grzech, ale jeszcze większym – roz​pacz, bo z grzechu można powstać, grzech można od​pokutować, a nieraz nawet grzech stał się podwaliną świętości. Ale rozpacz nigdy dobrych owoców nie wy​daje.

	66. 
	Robiąc głupstwa, nabieramy doświadczenia.

	67. 
	Często zło pochodzi ze zbyt wielkiego liczenia się z tym, co świat powie.

	68. 
	Cóż ja mogę zrobić? – mówimy często. Oto zróbmy dla dobrej sprawy to, co inni robią dla złej.

	69. 
	Jak wiele ludzie dokładają starań, jak się męczą, ile nieprzespanych nocy spędzają przed egzaminem, któ​ry zapewnia powodzenie na tych parę lat życia danych człowiekowi! A jakie jest przygotowanie do egzaminu, który rozstrzygać ma o naszej wieczności?

	70. 
	Najważniejszy jest egzamin, który czeka nas po tam​tej stronie, który otwiera nam podwoje Królestwa Bo​żego, królestwa wiecznej miłości, wiecznej światłości, wiecznego szczęścia.

	71. 
	Ostatecznie mniejsza o to, czy drogą kwiecistą, czy ciernistą, byleby do dobrej, świętej śmierci dojechać!

	72. 
	Często myślimy, że bardzo trudno zostać świętym, i dlatego rezygnujemy ze świętości, uspokajając swe sumienie twierdzeniem: Świętość nie dla mnie! Ale to błąd. Musimy stać się świętymi, jeżeli chcemy dostać się do nieba.

	73. 
	Największe dobro na ziemi to świętość, jedynie ważny cel, do którego warto na ziemi dążyć – świętość, je​dyny skarb, który należy zdobywać – świętość, jedy​ne źródło szczęścia, które nigdy nie wysycha – świę​tość, świętość i jeszcze raz świętość!

	74. 
	Nie wszyscy zostaliśmy powołani do bohaterstwa męczeństwa, ale wszyscy powołani jesteśmy do bohater​stwa świętości.

	75. 
	Świętość nie polega na nadzwyczajnych pokutach, na długich modlitwach, na heroicznych aktach cnót, ale na cichym spełnianiu woli Bożej.

	76. 
	Zwykle ludzie mają mylne pojęcie o świętości, a prze​cież jest ona czymś prostym, zwyczajnym, trzeba tylko kochać wolę Bożą i wiernie ją wykonywać – niczego więcej Bóg od nas się nie domaga.

	77. 
	Nietrudno byłoby stać się świętym, gdyby każde krót​kie staranie od razu odniosło ostateczne zwycięstwo. Panu Bogu czasem właśnie podoba się taka wytrwa​łość, która nie cofa się przed długotrwałą walką, która co dzień od nowa zaczyna i spokojnie, ufnie czeka, aż Bóg da zwycięstwo.

	78. 
	Podnoś swe serce do Boga, to, co masz czynić, czyń dla Niego – a będziesz święta, choć na ołtarze cię nie wyniosą; wszak całe zastępy świętych nieka​nonizowanych spotkamy kiedyś w niebie.

	79. 
	Dziś, kiedy świat coraz bardziej poganieje, kiedy ma​terializm coraz bardziej odciąga dusze od Boga, kiedy rozmaite fałszywe filozofie starają się prawdę Bożą przed nami zasłonić, potrzeba nam wpatrywać się w życie świętych, i to szczególnie tych świętych, którzy prowadzili życie podobne do naszego, nie różniące się od naszego żadną nadzwyczajnością, spełniając – a jest to cechą ich świętości – najzwyczajniejsze małe obo​wiązki z miłością nadzwyczajną, gorącością nadprzy​rodzoną.

	80. 
	Święty to przyjaciel, pocieszyciel, to brat kochający. Odczuwa nasze biedy, troski, modli się za nas, pragnie dobra naszego i szczęścia, bo łączy go z nami „świę​tych obcowanie”.

	81. 
	Kanonizacja daje najwyraźniejszy dowód, że większe​go nic nie ma na ziemi i niebie niż świętość.

	82. 
	Czy tak, czy siak – byleby było, jak Bóg chce! Tego pragnę i wierzę, że Pan Bóg bez moich trzech groszy da sobie radę.

	83. 
	Z woli Bożej jesteśmy tym, czym jesteśmy.

	84. 
	Jak Bóg chce! – Te słowa z miłością wymówione są balsamem dla duszy strapionej.

	85. 
	Kto tego tylko chce, czego Bóg chce, kto pragnie tylko woli Bożej, ten już na ziemi ma niebo w duszy.

	86. 
	Jakie to błogie uczucie, szczególnie w chwilach cięż​kich, móc sobie powiedzieć: Szukam Boga, a On do​trzyma słowa i całym moim życiem się zaopiekuje.

	87. 
	Może czasem inaczej Bóg pokieruje sprawą, aniżeli ty chciałeś, ale z czasem przekonasz się, że to, co Bóg czynił, dobrze uczynił, dla twego dobra uczynił, choć w danej chwili tego nie rozumiałeś.

	88. 
	Chcę kochać, lecz nie umiem. Serce moje zimne i obo​jętne. Najpewniejszym, najprawdziwszym aktem mi​łości niech więc będzie moje najdokładniejsze spełnia​nie woli Bożej.

	89. 
	Pokut ciężkich nie mogę odprawiać, ale niech poku​tą moją będzie najzupełniejsze poddanie się woli Bo​żej.

	90. 
	Najlepsza modlitwa – zgadzanie się z wolą Bożą. Naj​lepsza pokuta – ciche poddanie się woli Bożej. Naj​lepsza miłość – wierne spełnianie woli Bożej.

	91. 
	Pokora jest korzeniem wszystkich cnót. Cnota, która nie wyrasta z tego korzenia, nie jest cnotą, choćby nawet za cnotę w oczach ludzkich uchodziła.

	92. 
	Pokora nie dowierza własnym siłom, ale liczy z nie​zachwianą ufnością na pomoc Bożą.

	93. 
	Nie mogę zrozumieć, że inni nie od razu się popra​wiają, zmieniają, chociaż sama mam podobne trud​ności.

	94. 
	Wszelkie wady, słabości, niedoskonałości innych tają jak śnieg w słońcu w niewidzialnych promieniach prawdziwej pokory.

	95. 
	Miłość bliźniego nie może istnieć bez pokory, jak kwiat nie może żyć bez wody.

	96. 
	Pokorny zawsze w sobie winę znajdzie, a pyszny – zawsze w innych. To jest dobry kamień probierczy pokory!

	97. 
	Bądź jak kwiat na pustyni, który rośnie, rozwija się i kwitnie, bo Bóg mu tak kazał, a nie martwi się tym, że oko ludzkie nigdy podziwiać go nie będzie.

	98. 
	Nie sądźcie innych. A jeżeli uczynku bronić nie może​cie, to przynajmniej nigdy nie sądźcie intencji, którą tylko Bóg sam może sądzić.

	99. 
	Nasza biedna ludzka natura tak lubi sobą się zajmo​wać, że gotowa jest nawet źle o sobie mówić, byleby nikt o niej nie mógł zapomnieć.

	100. 
	Hałas zawsze, choć bezwiednie, pochodzi z pragnie​nia oznajmienia wszystkim: To ja!

	101. 
	Zazdrość to straszna wada. Wprowadza do duszy nie​pokój, niechęć do innych, nieraz i nienawiść, pragnienie zemsty, a potem czyni zazdrośnika nieszczęśliwym.

	102. 
	Ukryta zazdrość, strach, by inni nas nie przewyższali, sprawiają, że często ludzie zamiast chwalić w innych to, co chwały jest godne, szukają plam na słońcu, by tym sposobem upewnić wszystkich o własnej wielkości.

	103. 
	Bieda zrozumie biedę, bogaci nie zrozumieją. Tak zwy​kle się dzieje.

	104. 
	Wtedy dopiero zaczyna się prawdziwe miłosierdzie, gdy dajemy z tego, co nam jest miłe, przyjemne, gdy daje​my, czyniąc ofiarę.

	105. 
	Ważnym rodzajem umartwienia jest ciche, chętne dźwiganie krzyżyków, miłość krzyża. Życie przynosi z sobą od czasu do cza​su większy krzyż, a dzień w dzień małe krzyżyki, niby małe ukłucia szpilką.

	106. 
	Jezus sam cierpiał, więc wie, co to łza, co to ból.

	107. 
	Lepiej przygotować się na krzyż aniżeli ryzykować wielkie rozczarowanie.

	108. 
	Głupi jest człowiek – dziś użala się na to, za co może kiedyś będzie najgoręcej Bogu dziękował!

	109. 
	Krzyż to źródło łaski, źródło miłości, źródło zasług, jeżeli umiemy dobrze go przyjmować i dźwigać i jeżeli z krzyża zrobimy sobie przyjaciela, kochanego towa​rzysza naszej ziemskiej pielgrzymki.

	110. 
	Cierpienie z miłości ku Bogu rodzi szczęście, które się objawia w nieustannej pogodzie ducha i stałym uśmie​chu na ustach, choćby oczy były pełne łez.

	111. 
	Nie sztuka znieść jednorazowe wielkie cierpienie, ale cierpieć dzień w dzień, prawie beznadziejnie, cierpieć przez długie miesiące, lata, nie widząc końca próby, a przy tym nie upadać na duchu, nie narzekać, nie zniechęcać się, nie buntować się – to dopiero cnota wielka, wspaniała!

	112. 
	Jedno „Deo gratias” w cierpieniu ma więcej wartości niż sto „Gloria Patri” w szczęściu.

	113. 
	Bardziej boli nawet mała krzywda wyrządzona przez przyjaciela niż wielki cios zadany przez nieprzyjaciela.

	114. 
	Chwile cierpienia więcej łączą serca aniżeli długie miesiące przeżyte razem w spokoju.

	115. 
	Cierpienie z miłością znoszone to najskuteczniejsze apostolstwo, najcudowniejsza modlitwa, najwspanial​szy hymn miłości.

	116. 
	Bóg sobie zarezerwował prawo uświęcania ludzi przez krzyż, a nam zostawił słodkie zadanie pomagać innym w bolesnej wędrówce po drodze krzyżowej przez roz​siewanie wokoło małych promyków szczęścia i ra​dości.

	117. 
	Milczenie pokojem jest duszy.

	118. 
	Nauczmy się milczeć, a wtedy łatwiej nam będzie nau​czyć się tego, co trudniejsze – dobrze, święcie mówić.

	119. 
	O ile milczenie jest ważną rzeczą, o tyle jeszcze waż​niejszą jest umieć liczyć się ze słowami – mówić, kie​dy potrzeba, i to, co potrzeba.

	120. 
	Trzeba trzy razy namyślić się, nim się coś powie, bo łatwo jednym nieostrożnym słowem zaszkodzić, a po​tem bardzo trudno to naprawić.

	121. 
	Jaka to święta i dobra rzecz – rozmowa o rzeczach Bożych, podnosząca duszę do Boga! Nie trzeba innych zanudzać nieustannym mówieniem o rzeczach świę​tych, ale dusza naprawdę kochająca potrafi bez nudze​nia, bez ostentacji powiedzieć od czasu do czasu coś budującego. A ile przez to można nieraz dobrego zro​bić!

	122. 
	Gdzie panuje uczciwość i prawdomówność, tam przy​sięgi są zbyteczne.

	123. 
	Im bardziej skrzypiące, liche narzędzie, tym jawniej pokazuje się artyzm Tego, który narzędziem kieruje.

	124. 
	Jezus niczego nadzwyczajnego ode mnie się nie domaga, chce tylko, bym codzienne czynności wykonywała z miłości ku Niemu i dla Niego.

	125. 
	Pracujemy licząc na naszą umiejętność, nasze doświad​czenie, nasz rozum – za mało liczymy na Boga!

	126. 
	Ufność w pomoc Jezusa nie powinna nas czynić leni​wymi.

	127. 
	Pracujemy, bo tak Bóg każe, ale modlitwą uświęcaj​my naszą pracę, modlitwą czyńmy ją owocodajną, mo​dlitwą zamieńmy ją w ofiarę Bogu miłą.

	128. 
	Im ważniejszy obowiązek do wykonania, tym goręcej powinniśmy do niego przygotować się modlitwą, tym usilniej musimy ściągnąć przy pomocy modlitwy bło​gosławieństwo Boże.

	129. 
	Przed Panem Bogiem odpowiadamy tylko za pracę i jej intencję, a nie za owoce, których obfitość jedynie od Pana zależy.

	130. 
	Bardzo często cichą pracą, bez oklasków i pochwał, więcej robi się dobrego aniżeli głośną, hałaśliwą dzia​łalnością, którą ludzie otaczają uznaniem i aureolą świętości.

	131. 
	Trzeba wypełnić życie wiernym spełnianiem obowiąz​ków, nie szukając niczego, co poza nie wykracza. Ta​kie życie nie jest łatwe, nie schlebia naturze, wymaga hartu ducha, silnej woli i wielkiego zaparcia się sie​bie. Łańcuch, który nas do obowiązku przykuwa, powinien być łań​cuchem miłości.

	132. 
	Nie myśl, że drobny obowiązek to nic ważnego. Czy duży, czy mały, jeżeli obowiązek – to wola Boża i tę trzeba jak najdokładniej wypełnić.

	133. 
	Pracy mi powierzonej oddawać mam się całkowicie. Mniejsza o to, że praca będzie ciężka, męcząca, bez uznania, pogardzana, szara, nudna. Wykonać ją do​kładnie, z wytrwałością, z miłością, z radością – oto najlepsza pokuta. Taka praca zastąpi wszelkie umart​wienia.

	134. 
	Potrzebne są wakacje dla umysłów znużonych, dla osłabionego ciała, ale czy wakacje oznaczają zapom​nienie o Bogu, o życiu wewnętrznym, o obowiązkach chrześcijańskich?

	135. 
	W pracy wewnętrznej wakacji nie ma.

	136. 
	Żadna praca nie może przeszkodzić nam w tym, by od czasu do czasu wzrok duszy podnieść do Jezusa na krzyżu i powiedzieć Mu króciutko, że Go bardzo ko​chamy, że wszystko z miłości ku Niemu czynić chce​my.

	
	***

	OJCZE NASZ, KTÓRYŚ JEST W NIEBIE...

	137. 
	Bez modlitwy nie ma życia dla Boga.

	138. 
	Modlitwa jest mostem łączącym doczesność z wiecz​nością, ziemię z niebem, człowieka z Bogiem.

	139. 
	Każdy zobowiązany jest nie tylko prosić o to, ale także pra​cować nad tym, by święciło się imię Boże, by przyszło królestwo Boże, by spełniała się wola Boża.

	140. 
	Nie wystarczy tylko modlić się: „Przyjdź królestwo Twoje”, trzeba także pracować nad tym, by królestwo Boże przyszło.

	141. 
	„Bądź wola Twoja” – te słowa miejmy wyryte w ser​cu naszym i powtarzajmy je nieustannie z miłością.

	142. 
	Jeżeli źle jest na ziemi, to właśnie dlatego, że nie liczymy się z tym, iż Bóg rządzi światem; że opieramy się na ludzkiej mądrości, na ludzkich kombinacjach, a mało prosimy, mało się modlimy.

	143. 
	Im żywiej mamy w pamięci, że Bóg nas widzi, że w Jego obecności jesteśmy, u stóp Jego się modlimy, do Jego Serca Boskiego się tulimy, tym łatwiej i lepiej modlić się będziemy.

	144. 
	Czekając, chodząc po ulicach z jednego miejsca na drugie, módlcie się – to są chwile, kiedy zwykle o ni​czym mądrym się nie myśli; jak w kalejdoskopie krę​cą się myśli: albo trapimy się troskami, albo nieroz​sądnymi planami na przyszłość. O wiele więcej zrobi​cie modląc się.

	145. 
	Tak często szturmujemy do nieba o takie dziecinne, ziemskie drobiazgi, które dziś są, a jutro się rozsypią; nie umiemy natomiast prosić, błagać o wielkie, święte łaski Boże, które nam zapewniają niebo, zbliżają do Boga, odrywają od ziemi, podnosząc duszę w świetla​ne regiony życia nadprzyrodzonego.

	146. 
	Apostołowie pod opieką Maryi dziesięć dni trwali w modlitwie, by sobie wyprosić zesłanie Ducha Święte​go. Czy chcę, by Bóg zesłał mi Go bez mojej modli​twy? A tak mi to potrzebne!

	147. 
	Nie dlatego powinnam modlić się, by znaleźć w mo​dlitwie ukojenie, lecz żeby coraz bardziej być gotową na spełnienie woli Bożej.

	148. 
	Gdy modlić się nie mogę, niech modlitwą moją będzie zupełne, stałe, chętne, pogodne zgadzanie się z wolą Bożą.

	149. 
	Jeżeli nie ma miłości bliźniego, to nawet ekstazy nic nie pomogą.

	150. 
	Modlitwa oparta tylko na uczuciu to bańka mydlana.

	151. 
	Modlitwa bez pociechy, lecz odmawiana sumiennie, ma większą zasługę aniżeli modlitwa w pociechach i w uniesieniu ducha.

	152. 
	Za mało nieraz liczymy na potęgę modlitwy – znie​chęcamy się, ręce nam opadają, gdy praca nasza rezultatu nie wydaje, niecierpliwimy się, a zapominamy, że modlitwą wytrwałą i gorącą wszystko wyprosimy, wszystkiego dokonamy.

	153. 
	Potrzeba mi łask do zbawienia, a mam je w zawsze otwartym Sercu Jezusa. Ode mnie zależy, czy pójdę czerpać z tego źródła, czy je ominę.

	154. 
	Módlcie się z ufnością bez granic, lecz i z wytrwałoś​cią. Bóg na pewno da, o co prosimy, jeżeli to będzie dla dobra naszej duszy. Trzeba jednak modlić się wy​trwale, choćby latami całymi.

	155. 
	Wytrwałością zdobędziesz Serce Boże na pewno!

	156. 
	Wszystko, co dobre, wzniosłe, święte w dziedzinie życia nadprzyrodzonego, z krzyża na świat spłynęło, bo to wszystko Chrystus na krzyżu męką i śmiercią swą nam wysłużył.

	157. 
	Z wysokości krzyża spłynęły na świętych łaski, które ich czyniły świętymi, które nam w nich dały możnych orędowników i wspaniałe wzory cnoty i świętości.

	158. 
	U stóp krzyża otwierają się dla duszy coraz to nowe horyzonty miłości.

	159. 
	Ustanowienie Przenajświętszego Sakramentu – jaka to łaska dla świata, jaka to łaska dla mnie! Czy mogę sobie uprzytomnić moje życie bez tabernakulum, przy którym znajduję światło, pociechę, uspokojenie i miłość, która całemu mojemu życiu nadaje wartość, siłę i radość? Czy mogę uprzytomnić sobie życie moje bez Boskiego Przyjaciela w małej, białej Hostii? Przy​jaciela, który co dzień przychodzi do mego serca, by razem ze mną dźwigać ciężar dnia, leczyć rany mej duszy, by być mi Przewodnikiem w drodze do nieba?

	160. 
	Jezus w Sakramencie Ołtarza chce być pokarmem na​szym, Chlebem codziennym, który z Nieba zstąpił, by wzmocnić dusze nasze, dać im życie Boże, siłę.

	161. 
	Ciało nasze chleba powszedniego potrzebuje, by nie zginąć z głodu, a dla duszy czyż nam pokarmu nie potrzeba?

	162. 
	Byleby trwać przy Jezusie, byleby spokojnie wystawić swą duszę na działanie promieni eucharystycznych, to Jezus nas uświęci, łaską i miłością napełni.

	163. 
	Nigdy nie mogę czuć się osamotniona, opuszczona, gdy mam tabernakulum i Jezusa w Komunii świętej.

	164. 
	Do Jezusa w tabernakulum się uciekaj, gdy ci ciężko i smutno, Jego się radź w wątpliwościach, Jego proś o światło, o siłę – i będzie dobrze.

	165. 
	Promienie wychodzące z tabernakulum są dla mnie tym, czym promienie słoneczne dla szarego płótna rozpostartego na łące lub dla zielonego jabłka na drze​wie. Pod wpływem jasnych, ciepłych promieni płótno bieleje, jabłko dojrzewa.

	166. 
	Kochajcie Jezusa w tabernakulum! Tam niech serce wasze zawsze czuwa, choć ciało przy pracy, przy za​jęciu.

	167. 
	Nie bądź egoistą w modlitwie, prosząc tylko dla sie​bie, myśląc tylko o sobie.

	168. 
	Tak często łudzimy się, że Boga kochamy, bo lubimy się modlić, bo doznajemy pociech w modlitwie. A to jeszcze nic nie znaczy, jeśli nie mamy prawdziwej, gorącej, czynnej, poświęcenia pełnej miłości bliźniego.

	169. 
	Dziś potrzeba nam dusz modlących się za tych, którzy się nie modlą.

	170. 
	Ofiara jest najlepszą modlitwą.

	171. 
	Dziś bardziej niż kiedykolwiek potrzeba dusz kochają​cych Chrystusa, Ofiarę Miłości, kochających aż do ofiary z samych siebie.

	172. 
	Zewnętrzne uczynki pobożności, modlitwy, śpiewy po​bożne, adoracje, strojenie ołtarzów – to wszystko do​bre o tyle, o ile pochodzi z serca. Jeśli zaś jest tylko formą zewnętrzną, która duszy nie przemienia i do Boga nie zbliża – nic nie jest warte!

	
	***

	W DRODZE Z MARYJĄ...

	173. 
	Trzymając się ręki Maryi, zbłądzić nie mogę.

	174. 
	Najbezpieczniejsza, najpewniejsza droga do szczęścia, do świętości, do nieba, do Jezusa – to droga przez Maryję.

	175. 
	Uczucia miłości ku Maryi nigdy nie może być za wiele.

	176. 
	Matko moja, Maryjo, uproś mi nieustanny „dobry hu​mor” – to szczęście wewnętrzne, które daje Bóg.

	177. 
	Uciekaj się do Maryi, która jest Przyczyną naszej ra​dości, a w promieniach tej jasnej Gwiazdy Morza odżyje twe serce złamane, zgorzkniałe, wątpiące, znie​chęcone.

	178. 
	Bądźcie pewni, że Maryja raczej cudem przyjdzie wam z pomocą, niż was opuści.

	179. 
	Czy Syn może czegoś odmówić swej świętej Matce? Nie! Toteż ufność moja ku Maryi powinna być bezgra​niczna.

	180. 
	Przy Sercu Maryi smutki tej ziemi utracą gorycz, cier​nie. Wyrośnie z nich kwiat świętej, Bożej miłości.

	181. 
	Najlepsze nabożeństwo do Maryi to być na Jej wzór cichą, wierną, pokorną służebnicą Pańską, po​wtarzającą ciągle sercem i czynem: Oto ja, niech mi się stanie, jak Bóg chce!

	182. 
	Nabożeństwo do Matki Najświętszej nie tyle polega na gorących uczuciach i pięknych słowach, ile na czy​nach, na praktykach wiernie, z wytrwałością wykony​wanych.

	183. 
	Pamiętaj u stóp Maryi, że Ona jest Królową nieba i ziemi, że chce wszystkim bez wyjątku – i białym, i czerwonym, i żółtym, i czarnym – mieszkańcom naszej małej planety wyprosić zbawienie, a ty, kochające Ją dziecko, masz Jej we współpracy w wielkim dziele zbawienia ludzkości dopomagać.

	184. 
	Odmawiaj różaniec, kochaj różaniec! Niech on ci bę​dzie wiernym przyjacielem, pocieszycielem, drogowskazem do nieba.

	185. 
	Niech każdy dziesiątek różańca będzie aktem miłości ku Maryi.

	186. 
	Życie moje ma być różańcem wprowadzanym w czyn.

	187. 
	Nie tylko odmawiajcie różaniec słowem, ale odmawiaj​cie go życiem całym, wprowadzając w życie cnoty Maryi, jakie w tajemnicach różańcowych nam są przed​stawione.

	188. 
	Chcesz Matce Najświętszej okazać miłość dziecięcą – żyj, jak Ona by sobie tego życzyła. Ona ma być ci wzorem skromności, pokory, miłości bliźniego, praco​witości, męstwa w cierpieniu.

	189. 
	Nie wystarczy nawet piesza pielgrzymka na Jasną Gó​rę do świątyni Maryi, nie dość tam spędzić kilka godzin czy dni parę... Chcesz Matce Najświętszej okazać miłość dziecięcą – żyj, jak Ona by sobie tego życzyła.

	190. 
	Ty, „co Jasnej bronisz Częstochowy i w Ostrej świe​cisz Bramie”, nie zapominaj nigdy, żeśmy ludem Twoim, że naród Twój, choć zgrzeszył, choć od Boga się oddalił, jednak nigdy się nie wyrzekł miłości ku Tobie. Imię Twoje jest naszą tarczą, różaniec Twój – naszą bronią, miłość ku To​bie – naszą siłą.

	191. 
	Czasy są ciężkie, ale uczmy się coraz ufniej patrzeć w górę, ku Gwieździe naszej, ku Maryi.

	
	***

	
	ŻEBY INNYM DAĆ BOGA...

	192. 
	Kto kocha i zna Jezusa, ten pragnie wszystkich do Niego prowadzić.

	193. 
	Niełatwo myśleć zawsze o innych, ale to właśnie zapewni pokój w naszym otoczeniu.

	194. 
	Jezus sam dosięgnął szczytu miłości. Od nas nie wy​maga tak wielkiej ofiary, ale wzywa do zapomnienia o sobie i poświęcenia się dla innych.

	195. 
	Gorliwość bez miłości i dobroci nie pociąga do Boga, ale od Niego, od religii, od pobożności odstręcza.

	196. 
	Trzeba umieć pokazać ludziom, że pobożność nie czyni nas mrukami.

	197. 
	Sama nic nie mogę, z Bogiem mogę wszystko.

	198. 
	Bądźmy święci, a więcej zrobimy dla świata niż nawet najsławniejsi wodzowie.

	199. 
	Szukając siły u stóp tabernaku​lum, zamienisz życie swe w życie miłości.

	200. 
	Boga dać trzeba dziecku już od pierwszej chwili jego istnienia.

	201. 
	Jezus sam najlepiej pokieruje duszami naszych dzieci. On będzie najlepszym ich wychowawcą.

	202. 
	Rzeczy Boże łatwiej nieraz trafiają do serca dziecka aniżeli do serca dorosłej osoby.

	203. 
	Jak kwiat do rozkwitu potrzebuje słońca, tak słabe jeszcze serce, by się podniosło do Boga, potrzebuje atmosfery ciepłej, którą matka stworzyć jest obowiąza​na.

	204. 
	Oto pierwszy warunek wychowania dzieci dla Boga – tworzyć wokół nich atmosferę szczęścia. Gdy to zro​bione, reszta już pójdzie łatwiej.

	205. 
	Na kolanach świętej matki wychowują się święci.

	206. 
	W ręku Jezusa, pod okiem Jezusa, z Jezusem w sercu dziecko twe wyrośnie na dobrego, cnotliwego chrześ​cijanina i nie będzie dla ciebie powodem łez, trosk, zmartwienia.

	207. 
	Dziecko szczęśliwe – nie tylko szczęściem ziemskim, ale szczęściem duszy – o wiele łatwiej pokona swe wrodzone złe skłonności, o wiele łatwiej zbliży się do Boga.

	208. 
	Oddajemy chirurgowi chore dziecko, zgadzamy się na ciężką operację, ufamy jemu – a Jezusowi, Boskiemu Lekarzowi, boimy się oddać swoje dziecko chore na duszy?

	209. 
	Prawdziwej, zdrowej, nieegzaltowanej, rozumnej po​bożności dzieciom potrzeba, pobożności, która życie rozjaśnia i upiększa, ale broń Boże nie zatruwa!

	210. 
	Nie chodzi tylko o wypełnianie z przyzwyczajenia praktyk wiary. To za mało! Musimy wiarą żyć, wiarę wprowadzać w życie naszych dzieci.

	211. 
	Za świętością matki podążą dzieci.

	212. 
	Przykład nieraz więcej zdziała niż najwznioślejsze ka​zanie.

	213. 
	Może nie będzie nam dane przekonać się, ile nasz do​bry przykład zdziałał – jest on jak kamień wrzu​cony w wodę, co coraz większe kręgi na powierzchni wody zatacza, choć sam już leży na dnie.

	214. 
	Najlepsze lekarstwo na nerwy to nie buteleczki z miksturami. Najskuteczniejsze lekarstwo na nerwy to wy​robienie w sobie ducha ofiary.

	215. 
	Właśnie to, co ciężkie dla natury, a więc ofiara i cier​pienie z miłością zniesione, stanie się podwaliną szczę​ścia domowego, pokoju w rodzinie.

	216. 
	Boga trzeba dać dziecku! Boga mu dać, a w Bogu znajdzie źródło szczęścia, któ​re nigdy nie wysycha.

	217. 
	Na kolanach matki, przy sercu matki dziecko najpewniej, najlepiej uczy się kochać Pana Jezusa.

	218. 
	Nikt nie może zastąpić matki w przygotowaniu dziec​ka do Komunii świętej.

	219. 
	Daj dziecku Boga, daj mu Jezusa w Komunii świętej, a możesz o jego przyszłość być spokojna.

	220. 
	Uczmy nasze dzieci pracować, kochać pracę, znaleźć szczęście w pracy. Ale żeby tak być mogło, trzeba od najmłodszych lat przyzwyczajać dziecko do pracy.

	221. 
	Grzeczność do wszystkiego się przyda.

	222. 
	Dlaczego obecnie młodzież nasza tak często choruje na brak woli? Bo nikt nie przyzwyczaja jej do ćwicze​nia się w małych umartwieniach, małych ofiarach.

	223. 
	To nie sztuka trudnych dzieci się pozbyć, ale trudne do poprawy doprowadzić – oto zadanie wychowaw​ców.

	224. 
	Idźcie w świat z uśmiechem na ustach, idźcie rozsie​wać trochę szczęścia, uśmiechając się do wszystkich, ale szczególnie do smutnych, do zniechęconych życiem, do upadających pod ciężarem krzyża, uśmiechając się do nich jasnym uśmiechem, który mówi o dobroci Bożej.

	225. 
	Jak po długiej zimie człowiekowi tęskno do promieni wiosennego słońca, tak w tych czasach ciężkich tęskni się do twarzy pogodnej, jasnej, uśmiechniętej.

	226. 
	W życiu codziennym osoba pogodna, będąca zawsze w dobrym humorze, jest prawdziwym skarbem, źród​łem radości i szczęścia.

	227. 
	Twarz, na której stale bawi uśmiech jasny, serdeczny, wywiera cichy, zbawienny wpływ na otoczenie.

	228. 
	Jak pod działaniem promieni słonecznych rozwijają się kwiaty, dojrzewają owoce, tak i w duszy pogodnej, słonecznej, rozwija się cudny kwiat świętości, wyda​jący najróżnorodniejsze owoce cnót.

	229. 
	Uśmiech rozprasza chmury nagromadzone w duszy.

	230. 
	Największym aktem miłości bliźniego jest stała słoneczność duszy, rozsyłająca wszędzie promienie swe jas​ne i ciepłe.

	231. 
	Stała pogoda ducha, ten promień szczęścia Bożego przenikający na zewnątrz – oto prawdziwa cnota, oto cenny środek pokutny, oto owocne apostolstwo.

	232. 
	Dusza słoneczna jest sama przez się apostołką, bez​wiednie apostołuje, prowadzi do Boga, bo mówi lu​dziom bez słów, tylko uśmiechem swym jasnym, że dobrze, bardzo dobrze Bogu służyć, że służyć Bogu to znaleźć szczęście i pokój, jakich świat dać nie może.

	233. 
	Pogoda duszy, święte wesele duszy kochającej Boga jest zarazem prawdziwym aktem miłości bliźniego, jest promykiem słonecznym w naszym codziennym, sza​rym życiu. Ile dobrego, ile szczęścia rozsiewa dokoła siebie dusza promienna szczęściem Bożym! Ile może przynieść szczęścia serdeczny uśmiech, ile wzbudzić zaufania, ile bólu złagodzić, ile dać pociechy!

	234. 
	Zły duch najbardziej boi się świętego wesela.

	235. 
	Wesele, święte Boże wesele jest najlepszym lekar​stwem na złe humory, na rozdrażnienie nerwowe – a któż nie wie, ile te „choroby duszy” szkody przyno​szą w życiu rodzinnym, w życiu społecznym!

	236. 
	Im więcej daję innym wesela, radości – ale tej świę​tej, Bożej radości – tym łatwiej mi będzie trafić do ich przekonania, łatwiej wywierać na nich wpływ.

	237. 
	Czasem więcej dobrego może zrobić jeden serdeczny uśmiech, dobre, życzliwe słowo, aniżeli bogaty dar po​chmurnego dawcy.

	238. 
	Nic może tak nie przemawia do obojętnych w wierze, do niewierzących, jak widok osoby zawsze pogodnej, promieniującej szczęściem wewnętrznym, uśmiechnię​tej, choć wiadomo, że niejeden krzyż dźwiga, że nie​jedna troska ją przygniata.

	239. 
	Pogoda duszy pociąga do Boga, do cnoty, tak jak smu​tek, zły humor, ponure usposobienie od pobożności odstręcza.

	240. 
	Śmiać się, kiedy dobrze się dzieje, kiedy życie pełne jest radości, kiedy otoczony jesteś sercami kochają​cymi – to nie sztuka! Ale mieć stały uśmiech na twa​rzy zawsze – gdy słońce świeci albo deszcz pada, w zdrowiu lub chorobie, w powodzeniu lub kiedy wszystko idzie na opak – o, to niełatwe!

	241. 
	Czy to nie piękna praca – współpracować z Chrystu​sem dla zbawienia dusz?

	
	***

	JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA...

	242. 
	Jeszcze Polska nie zginęła, dopóki kochamy.

	243. 
	W naszym kraju miłość Ojczyzny i miłość Kościoła łączy się w jedną żarliwą miłość. Dwa te uczucia wspierają się nawzajem – jedno jest siłą drugiego. Kochamy Ojczyznę, bo takie jest przykazanie Kościo​ła; kochamy Kościół, bo jest podwaliną i rękojmią na​szego życia narodowego.

	244. 
	Kto widział niezliczone tłumy, płynące różnymi droga​mi i tworzące długie procesje, dążące ze śpiewem i mo​dlitwą, ażeby złożyć Matce Bożej świadectwo swej mi​łości i przywiązania – nie zapomni nigdy tego widoku. Zrozumie, czym jest wiara dla narodu, czym jest cześć Matki Bożej dla Polaka.

	245. 
	Przyszłość narodu nie tyle w rękach polityków, ile w rękach matek spoczywa. Na kolanach świętej matki wychowują się świątobliwi kapłani, dzielni urzędnicy państwowi, bohaterscy obrońcy Ojczyzny.

	246. 
	Gdy kocha się swój naród, chciałoby się go widzieć szczęśliwym, wolnym, bogatym, ale przede wszystkim wielkim i szlachetnym. Pragnie się go widzieć raczej wielkim i szlachetnym w cierpieniu niż chełpiącym się ze szczęścia i bogactwa, ale spodlonym i zepsutym.

	247. 
	Siła narodu w świętej miłości bliźniego, która łączy serca, spaja dusze i strzeże od waśni i niezgody.

	248. 
	Polak zanadto kocha, by mógł stracić nadzieję.

	249. 
	Nieraz uśmiech twój wlać może do duszy zniechęco​nej, smutnej, zbolałej jakby nowe życie, nadzieję, że nastaną lepsze czasy, że nie wszystko stracone, że Bóg czuwa.

	250. 
	Nasza walka nie polega na przewadze siły fizycznej. Walka nasza to przechodzić przez ten świat – jak Chrystus – czyniąc dobrze, to opowiadać ludziom radosną nowinę Ewangelii.

	251. 
	Tam, gdzie nie ma jedności i zgody, tam nie może być błogosławieństwa Bożego.

	252. 
	W naszych warunkach wszystko powinno nas łączyć. To moje polityczne dziś zadanie – uczyć rozumienia tego, że tylko trzymając się razem, możemy coś zrobić.

	253. 
	Powinniśmy zapomnieć o tym, co było, i rękę wycią​gniętą do zgody chętnie przyjąć.

	254. 
	Jeżeli pragniemy kanonizacji królowej Jadwigi, to po​wiedzmy sobie otwarcie: Nie wystarczy pragnąć, trze​ba działać. Samo nic się nie zrobi, nawet gdy chodzi o kanonizację świętych. Raz jeden – jak głosi legen​da – zdarzyło się, że po śmierci świętego Aleksego same dzwony ogłosiły, że święty umarł. O uznanie wszystkich innych świętych musieli ludzie zwracać się do Rzymu, musieli nieraz bardzo pracować, nim do​szli do celu.

	255. 
	Jesteśmy, wszyscy mieszkańcy ziemi, dziećmi jedne​go Ojca, Ojca naszego, który jest w niebie, więc mu​simy solidarnie sobie pomagać.

	256. 
	Uczmy się patrzeć ku niebu, a ziemia przestanie być przybytkiem zawiści, buntu i zła.

	257. 
	Ofiarujmy nasz ból teraźniejszy i to, co nas jeszcze spotkać może, na ubłaganie pokoju dla biednego świata.
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